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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a .  —  Onegdaj wyszła tu w  księ­

garni Reichardla broszura podtytułem: »Krót- 
ka charakterystyka byłego burmistiza Tschech.n

Na str. 11. przytoczono tam, iż Tschech 
oświadczył: »ze do wykouania zamiaru swego 
tem bardzie'j jeszcze zachęconym został przez 
to, iż widział, jak dama jedna Królowej i Kró­
lowi pismo podać chciała, na które wszelako 
ani N. Pani ani N. Pan uwagi nie zwrócili.«

Podaniu temu autor wiarę daje; dołącza 
bowiem, ze nieuwzględnienie podanej petycyi 
z pośpiechu odjazdu tłumaczy się.

Jakkolwiek sposób ten tlómaczenia byłby ja­
snym, gdyby fakt podobny istotnie zaszedł, 
oburza się jednak — przypuściwszy ze winowaj­
ca rzeczywiście co podobnego oświadczył —  
uczucie każdego z wypadkiem owym bliżej ob- 
znajmionego, iż właśnie taki czyn, w którym 
pieczołowitość i łaskawość NN. Państwa naj­
żywiej się objawiła, jako współdziałający po- 
chop do spełnienia szkaradnej zbrodni przed­
stawiono.

"  zględem osoby bowiem, która petycyę ową 
podała , niezwłocznie po zamachu policyjne za- 
szly poszukiwania, ponieważ krążyła pogłoska, 
że jest córką zbrodniarza, i że tym sposobem 
wykonanie czyim ułatwić chciała. Poszukiwa­
nia te do tego doprowadziły rezultatu, że pro-

źbę podająca jest żoną kupca z dalekiej pro- 
wincyi skazanego na utratę wolności. Z jej po­
licyjnego, sądownie powtórzonego wysłuchania 
i z śledztwa przedsiębranego dla dokładnego po­
znania jej stosunków, pokazało się, co nastę­
puje:

W  wieczór przed odjazdem NN. Państwa 
stanęła w bramie zamkowej i podała N. Panu 
proźbę o złagodzenie kary małżonka jej. N, Pan 
łaskawie z nią rozmawiał, rozkazał, żeby mu 
sprawę jej wraz z innemi jeszcze tegoż wieczo­
ra przedstawiono i postanowienie względem zła­
godzenia kary wydać raczył. Taż sama kobieta 
w obawie, żeby odjazd J .  K. M. spełnienia 
proźby jej nie opóźnił, nazajutrz rano znowu 
w bramie zamkowej stanęła i podała N. Pani 
w  chwili wsiadania do pojazdu, dotyczącą się 
tegoż samego przedmiotu petycyą- Królowa 
przyjąwszy ją łaskawie podała ją N. Panu, któ­
ry  poznawszy w osobie petycyę podającej ową 
kob ie tę , jak najiniłościwiej zapewnieniem tem 
ją uspokoił, że proźba jej o złagodzenie kary 
uwzględnioną została i stosowne juz wydano 
rozporządzenia. Kobieta owa do opowiadania 
swego, z którego to co tu przytaczamy w yję­
to ,  dodała, że rozczulona do żywego łaską 
i miłosierdziem królewskiem, właśnie uklęknąć 
i Boga o pomyślną dlań podróż błagać chciała, 
gdy zbrodniarz do dobroczyńcy jej strzelił.

P o c z y ta łe m  obowiązkiem moim, stan ten rze­
czy z źródeł urzędowych doszły do znajomości
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m o je j , niuiejszeta do pubiięznćj podać  wiado­
mości.

Berl in , dnia 30.  Lipca 1 8 4 4 .  r.
Minister spraw  w ewnętrznych 

Hr. A r n i m ,

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 23 .  Lipca.

G orszący  nader  w ypadek  zajmuje powszech­
n ie  uwagę mieszkańców Lyonu. P ew na rodzi­
n a  protestancka wyjeżdżając z L y o n u  zosta­
wiła tamże młodą panienką. O s o b a ,  której 
rodzice swą córkę pow ierzy li ,  umieściła ją w 
k lasz to rze ,  niepytając się poprzednio ojca o 
pozwolenie. N apróżno  domaga się teraz ojciec, 
a b y  mu córkę w ydano. W ła d z a ,  k tórej się to 
tyczy, odpow iada na wszystkie reklamacye p e ł ­
nomocnika nieszczęśliwego ojca, tą w y m ó w k ą ,  
że  dziecko znajduje się pod bardzo dobrym  
dozorem  i że niepotrzeba się o nie wcale oba­
wiać. Będziem mogli zapewne w krotce b liż ­
szych  okoliczności tego w y p ad k u  udzielić, —- 
W  T u r y n i e  niedawno w ydarzy ło  się coś p o ­
dobnego.

Mimo to ,  że J u i f  e r r a n t  Eugeniesza Sue 
O góln ie  u zn a n y m  został z a  dzieło m ałej n a d e r
wartości' , o ile można sądzić z pierwszego to- 
m u ,  k tó ry  już wyszedł,  sprowadził on jednak­
że  C o n s t i t u t i o n e l o v t  i wielką liczbę abo­
nentów. G d y  Pau Y c r n o n  pismo to przejął,  
miało ono  tylko 3 5 0 0 ,  teraz zaś przeszło 1 0 ,0 0 0  
abonentów, do czego bezwątpienia przyczyniła  
się znacznie cena o połowę przeszło zniżona.

— Donosiliśmy już zapew ne o rozstrzelaniu 
trzech oficerów karlistowskich w Caspe, mieście 
aragouskiem. W sz y sc y  trzej wrócili byli z F r a n -  
c y i  do Hiszpanii ,  a pierwszy z nich J u a n  Bati­
sta L ’lobet znajdował się przez  długi cza6 w Pa­
r y ż u ,  i opuścił ty lko F rancyą  , aby  z b iedy nie 
umarł. Inni Karliści, współtułacze zebraw szy 
sk ładkę  ułatwili m u środki do powrotu. N ie­
szczęśliwy teu cz łow iek ,  o jciec 9ga dzieci, r o z ­
strzelanym  został, bez żadnej formy sądowej, 
bez  w y ro k u  i sprawiedliwości. Takie to praw a 
panu ją  w  Hiszpanii.

Z d n i a  24 .  L i p c a .
D nia  1. i 2. Sierpnia odbędzie się w  lokalu 

w ystaw  przemysłowych ów przez H ektora  Ber- 
l ioza zapro jek tow any olbrzymi koncert. Mini. 
s trow ie  spraw  wewnętrznych i handlu udzielili 
już  wsławionemu kom pozytorowi pozwolenie 
do  urządzenia tej imponującej uroczystości mu­
zycznej.  N a  salę koncertową gotują wielką ga­

le ry?  , gdzie b y ły  wystawione maszyny. Blisko 
tysiąc instrumentalistów i śpiewaków wchodzić 
będzie do orkiestry  i chóru. W szy s tk o  się łą ­
czy ku  wielkiemu dziełu, co ty lko P aryż p o ­
siada z sił muzykalnych. P ró b y  śpiewaków już 
się rozpoczęty. C hóry  opery  wielkiej, opery  
kom icznej,  opery  w łoskie j,  teatrów lirycz­
n y ch ,  konserwatoryum  i paryscy  dilettanci co ­
dziennie się zgromadzają, aby  się wprawić do 
sztuk zapowiedzianych. J a k  skoro różne o d ­
działy chórów dostatecznie będą przysposobio­
n e ,  nastąpi w  salonie Pani Henri H erz  główna 
próba. P róby  także instrumentalne najprzód 
partiami odbyw ać się będą. W e d łu g  już uło­
żonego programu w ykonane  będą w pierwszym 
dniu  uroczystości 13  wielkich sztuk m uzycz­
nych  chórowych Sponliniego, G luka ,  Rossinie- 
go, Berlioza, W e b e r a ,  O b e ra ,  M ajerbera ,  B e- 
tow ena ,  Mendelsona, i Halewego. Dzień d ru ­
gi poświęcony jest wyłącznie muzyce instru­
mentalnej: orkiestra z 4 0 0  muzyków złożona 
odegra u w e r tu ry ,  walce, polki i Kadryle.

O koliczność, o której dotąd żadne z donie­
sień o bo ju  w  dniu 15 .  Czerw ca między Mar. 
Bugeaud a Marokanami stoczonym nie wspomi­
na ,  a która przecież nie mnie'j dla tego jest w a­
żną, doszła do wiadomości Mar. Bugeaud i nie 
uiato się p rz y c z y n i ła  do p rz e k o n a n ia  go, iż 
skłonność do zgody , jaką objawia Sułtan M u- 
ley A bd el Rahman była zmyśloną, że on owszem 
kroki nieprzyjacielskie przez swoich Genera łów  
rozpoczęte pochwalał. K iedy  bowiem wojska 
marokańskie w d. 15 .  C zerw ca pobite się cofa- 
ł y , zeszły się w odwrocie z świcżemi posiłkami 
nadciągającemi z F ez ,  stolicy Marokańskiej, 
zkąd przecież bez wiedzy i woli Sułtana nie b y ­
ły mogły w yruszyć. Marszałek przynajmniej 
wniósł s tą d , iz sułtan pragnie w ojny  i postano­
wił w tein go uprzedzić. —  Pogłoska o w y b u ­
chłej w państwie marokańskiem rewolucyi, strą­
ceniu Sułtana Abd el Rahinana i posadzeniu na 
tron  A bd  el K ad e ra ,  nie potwierdziła się dotąd. 
— Ze X . Joiuville z flottą popłynął k u  K ady-  
xow i,  zatem po za T auger,  jestto skazówką, 
że w razie po trzeby  kroki nieprzyjacielskie ro z ­
pocznie od M agador ,  jednego z g łównych p o r ­
tów  handlowych państw a M arokańskiego, i 
k tó ry  na zachód od T angc ru  nad Oceanem 
leży  Allanlyckiem. W sza k że  to tylko domnie­
m anie ,  gdyż Xiążę z K adyxu  równie szybko  
i w  Tangerze stanąć może. —  Posyłki broni, 
p rzyborów  i żywności z Algieru do Oranu , stąd 
zaś dale j ,  dla ko lum ny Mar. Bugeaud trwają 
ciągle. — Pokolenia Arabów w prowincyi O rań- 
skiej i w ogóle na zachodzie nie uczyniły wpra-



wdzie żadnego większego ru ch u ,  przecież p o ­
dejrzane okazują się między niemi wichrzenia, 
i pospoli le bezpieczeństwo nie jest bynajmniej 
ustalone. F rancuz ,  który  w Selil urządzał war­
sz ta ty ,  poszedł do Tiemsen w celu zbadania p o ­
łożenia okolicy. Nazad do O ranu  wracał m a­
jąc ku s traży  arabskiego jeźdźca i w tow arzy­
stwie trzech innych osadników, k tórzy w  nie­
jakie'; odległości za nim zdązali; tych trzech zna- 
g ła  gromada opadła A rabów , i poucinała im 
głowy. F rancuz  ów słyszał jeszcze ostatnie ich 
wołanie o pomoc i jęki. • Smutne to zdarzenie 
uważają powszechnie za skutek w ojny  z M aro ­
kiem i za dow ód  w p ły w u ,  jaki w  uiejeduem 
jeszcze pokoleniu ma Abd eł Kader. —  D nia 17. 
troskano się nieco o kolumnę Mar. Bugeaud; 
obawiano się, że nadto w głąb M aroku się po ­
sunie , tym sposobem zby t się oddali od sw ych  
źródeł pomocy i w krytycznem  będzie położe­
niu w razie napaści od przeważającej liczby, 
k tó raby  mu przecięła kommuuikacye lub  nader  
je  utrudniła.

Z d n i a  2 5 .  L i p c a .
Depesza telegraficzna, datowana z b iw uaku  

S idi-Saer z d. 16 .  m. b. donosi,  że Marszalek 
B ugeaud , w yzw any now ym  napadem M arokań­
cz y k ó w ,  poraził ich i w przestrzeni trzech mar­
szów dziennych po tamtej stronie Uszdy ścigał. 
D n ia  15. powrócił był do obozu pod Lalla Ma- 
grnia. "W szys tk ie  pokolenia, wyrażają na k o ń ­
cu depeszy, golowe są poddać się , nawet p o ­
kolenia na ziemi Marokańskiej.« P o b y t  Xięcia 
Joinville w zatoce Algesiras długo nie trwał; d. 
15 .  J .  K. W .  z eskadrą do zatoki Kadyxkiej 
zawinął i natychmiast się udał do konsula frau- 
cuzkiego. W z b u rz e n ie  sprawione w giełdzie 
przez  gazetę hiszpańską, ustało. D z i e n n i k  
S p o r ó w  powiada dzisiaj: "Najprostsze nad 
rzeczą zastanowienie się naw et najłatwowier- 
niejszych o płonności owej pogłoski przekonać 
b y  powinno. Komuż bowiem nie wiadomo, że 
p raw o  rew izyjne na morzu Sródziemuem nie 
ma miejsca i że prócz tego nigdy się nie używ a 
przeciw okrętom w o jennym ?« — W  Kadyxie 
znajdowały się holenderska i hiszpańska eska­
dra. H olenderska dnia 13. z G ibraltaru  do Le- 
w antu  puściła się, W  P ort  Y endres  dnia 18. 
dw a szw adrony  2. pu łku  huzarów  do O ra n u  
się zaambarkowały.

R a d a  municypalna w  Tulle  dnia 16 .  Lipca 
na  nadzw yC2ajngm posiedzeniu ważną wśród 
obecnych  okoliczności uchwalę w ydała ;  t. j. 
chce popierać z n i e s i e n i e  istniejącego tam 
klasztoru Karmelitanek, ponieważ zakład ten 
praw em  nie jest po tw ierdzony  i często mło­

de panienki do najlepszych rodzin należące 
mimo w iedzy i woli rodziców do klasztoru tego 
wstępują. Je d n a  z tych panien, uszedłszy do 
klasztoru, jakoby  do tw ierdzy , idąc zapewne 
za obcem natchnieniem, na piśmie ojca swego 
o zamiarze swoim zawiadomiła i w ydania  
1 5 ,0 0 0  f r . , jej dziedzictwa po matce, od niego 
żądała, chcąc tę summę klasztorowi zapisać. 
T e  to okoliczności radę municypalną do p o ­
wyższej uchwały spow odowały .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 24 .  Lipca.

Z Irlandyi douoiszą o bezprzeszkodnem od­
by w an iu  się wichrzeń repealskich. Na ouegdaj- 
szem zgromadzeniu stowarzyszenia repealskiego 
w Dublinie podano ogół renty za przeszły t y ­
dzień na 1 5 0 0  funt. st., w co wchodzi ‘̂ 0 0  ft. 
z Halifaxu w Nora Seotia ,  gdzie się także to­
warzystwo repealów utworzyło. Z tern wszv- 
stkiem panuje zresztą w  całej Irlandyi najg łęb­
sza spokojność; nawet liczba spraw kryminal­
nych  przed assyzami teraz właśnie się o d b y w a­
jącemu, nader  jest mała. W  niezliczonych je ­
dnakże wydarzeniach wychodzi na jaw w p ły w  
z g u b n y ,  demoralizujący księży katolickich gło­
szących repea l ,  i wichrzeniom tej to klassy lu ­
dzi, posiadającej najrozleglejszą władzę nad u- 
mysłami ludu  należy przypisać szczególniej, że 
poruszenie trwa jeszcze w t a k i e j  rozciągłości. 
Nienawiść religijna ciągle podniecana,  staje się 
podstawą nienawiści politycznej.  Nie daw no 
temu zaszło tu szczególne wydarzenie tego d o ­
wodzące. Protestanckiego posicdziciela dóbr, 
k tórem u koń zabitym został, oskarżyli dwaj w ła­
śni jego słudzy wiary katolickiej oto, że sam k a­
zał zwierzęciu życie o d jąć ,  ab y  za nie 15  funt. 
szt. w ynagrodzenia dostać ze skarbu  hrabstwa. 
Świadkowie tak bardzo byli w sprzeczności 
wzajemnie i z sobą ,  że oskarżony za niewin­
nego uznanym został i teraz okazało się, że xiądz 
swym duchow nym  wpływem  zmusił ich do  za­
niesienia tej skargi na pana ,  od którego same 
dotąd odbierali dobrodziejstwa, i że d y ry g u jm y  
komitet s towarzyszenia repealskiego koszta na  
to  ponosił.

D  a n i a-
Z K s i ę s t w a  S z l c z w i g s k o -  h o l s z t y ń ­

s k i e g o  w  L i p c u .  —  Sejm w  W y b o r g u  
( w  Ju l łau d y i)  i w S z l e z w i g n  rozpoczął się 
w p ierw szych dnich tego miesiąca. Podczas 
gdy stany szlezwigskie tą razą z spokojną i ro z ­
ważną godnością usiłują odpowiedzieć swym o- 
bow iązkom , ob rady  na jullauddzkim sejmie za­
raz  na początku przy ję ły  gorszący charak ter,  
gdyż nie tylko o rzeczy wcale tu  dotąd niena-
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le z ą c e j ,  to  jes t o  językowe'} sp raw ie  szlezwig- 
sk i e j ,  zaczę to  ro z p ra w ia ć  z  n ie w y m o w n ą  z a c ię ­
to ś c ią ,  lecz  o św iadczo no  je szcze  bez  o g ró dk i ,  
ze  m in is te rs tw o k ró le w sk ie  nie posiada  zau fan ia  
n a ro d u .  P o d e s z ły  w la tach  O e rs te d t ,  T a jn y  
m in is te r  p a ń s tw a ,  k tó r y  ju ż  po  raz  p ią ty  ja k o  
kom m issarz  k ró lew sk i  u r z ę d u je  na se jm ach  d u ń ­
s k i c h ,  t r z y m a  się n iew zru szen ie  jak  sk a ła  w śró d  
ty c h  ży w io łó w  ro z b u r z o n y c h  fan a tyzm em  i 
w śc iek łośc ią  s t ro n n ic tw ,  i n ie raz  ju ż  w  o w y c h  
za ta rgach  ta k  n ieb ezp ieczn ych  dla sp o k o ju ośc i  
p a ń s t w a , zbił z w y c ię sk o  d e k la m a c y e  i o sobiste  
z a cze p k i  b y s t r ą  sw oją  d ia lek ty k ą  i spo ko jn ośc ią  
g o d n ą  podziw ien ia .  Z da je  się jed n ak ż e ,  że O e r ­
s te d t  n ieb ędz ie  miał tą  razą  s tano w czego  w p ł y ­
w u  n a  bieg w y p a d k ó w  w  W y b o r g u .  P rzy tem  
jeszcze  u sposob ien ie  lu d u  w  Ju t la n d y i  zda je  
się w z b u d z a ć  n ieco  o b a w ę ,  i dz ien n ik a rs tw o  
K o p en h ag sk ie  ja k  najn iesum iennie j  s ta ra  się 
p o d n ie c a ć  w z b u rzen ie  um ysłów . W  ta k o w y c h  
s to s u n k a c h ,  zna jąc  p rócz  tego eu tuziazm  i je -  
d n o z g o d n y  zapał o ż y w ia ją c y  k s ię s tw a ,  n ie m o ­
ż n a  is to tn ie  p rzew idz ieć ,  d o k ą d  po w iedz ie  z ob o -  
p ó lu a  n ienaw iść  s t ro n n ic tw ,  spo dz iew ać  się j e ­
d n a k ż e  n a leż y ,  że r ząd  p rz y g o to w a n y m  jes t  na 
w sze lk ie  w y p ad k i .

N i e m c y ^ .
Z a k o ń c z e n i e  a r t y k u ł u  o s t o s u n k a c h  

S z l e s w i g u ,  —  —  T y m cza sem  zg ro m adze­
n ie  s tanów  zbliżało  się c o raz  bardz ie j .  D u ń c z y ­
c y  co raz  znaczn ie jsze  ponosili  s t ra ty  w  ciągłych, 
m a ły c h  w p ra w d z ie ,  lecz d o tk l iw y ch  porażkach .  
L e cz  k o n iec  ko ń cem  m usia ło  te raz  p rzy jść  do 
czegoś s tan o w czeg o ,  g d y ż  uczucia  n iem ieck ie  
co raz  silniej i obficiej sk u p iać  i o sad zać  się z a ­
c z ę ły ;  zaczęto  się o b u rzać  p rz ec iw  w ieczn ym  
z a ta rg o m ;  w szy scy  życzy li  sob ie  p o k o ju ,  któ- 
r e n  s t a n y  m ia ły  p rzy w ie ść  do sku tku .  Je s z c z e  
je d n a  n ad z ie ja  pozostaw ała  D u ń c z y k o m ,  sp ó r  
j ę z y k o w y  m ię d z y  stanami szleswigskiemi; w y ­
ch o dząc  z n iego m ożna b y ło  w iele  n o w e g o  w y ­
w o ła ć ,  w iele  się u sk a rża ć  i r o z p ra w ia ć  o p r z y ­
tłum ien iu  n a ro d o w o śc i !  W t e d y  w y sze d ł  ó w  
s ł a w n y  r e s k r y p t  j ę z y k o w y ,  k tó r y  użyc ie  d u ń ­
sk iego  j ę z y k a  ty lko  na k o n ieczną  p o tr z e b ę  o g ra ­
n iczy ł .  Z  radością  i w dz ięczno śc ią  p rzy ję to  go 
p o  w  K s ię s tw a c h ,  lecz  z tym  w ięk szy m  guie . 
w em  w  D a n i i .  J e d n a k ż e  t e g o ,  co się raz sta­
ło ,  nie m ożn a  było  o d m ie n ić ;  na p ró ż n o  czte­
re c h  d e le g o w a n y c h ,  o ż y w io n y c h  d uńsk im  du ­
c h e m ,  w y s tą p i ło ,  stan r zeczy  n iezm ienił się 
w ca le .  W ś r ó d  ta k o w y c h  oko liczno śc i  mało 
n a tu ra ln ie  D u ń c z y k o m  p ozo s ta w a ło  nadzie i;  
uczuli to  bo leśniej je szcze  z inne'j s t ro n y .  G d yż  
b ą d ź  to  z  in n y ch  p o w o d ó w ,  bądź  t o ,  że  ó w

o b ie c a n y  „ p o s a g , ,  c o raz  w idoczn ie j  u su w a ć  
się z d a w a ł ,  —  S zw ed z i  zaczęli się w  ostatnim 
czasie od da lać  od  S k an d y n a w izm u .  O s ty g n ą ł  
znaczn ie  w n ich  zapa l ,  m imo w szelkich  u s i ło ­
w a ń  ze s t ro n y  D u ń c z y k ó w .  N ie  chcę  t w i e r ­
dz ić ,  że  oz iębłość ta d ługo  t rw ać  b ę d z ie ,  ałe 
pod z iś  dzień  n ie  m ożn a  je j z ap rzeczy ć .  T a k  
w ię c  zesz ły  się dw ie  o ko lic zn o śc i ,  k tó re  ob ie -  
d w ie  zw róc i ły  u w a g ę  D u ń c z y k ó w  na  Szleswig. 
P ow zię li  zatem c i ,  k tó r z y  stali na  czele ruchu ,  
zam ia r  w y s t ą p i e n i a , jeszcze  p rz e d  zw ołan iem  
s t a n ó w ,  z s tan o w czy m  zam achem . W s z y s ­
tk ic h ,  k tó rz y  podzielali  duńsk ie  u czu c ia ,  p o ­
w o ła n o  do  S  k a m 1 i u g s b a n k u  (w  p ó łuo cne in  
S z lesw igu)  na o b c h ó d  u ro cz y s ty .  U ro c z y s to ść  
ta o d b y ła  się 4 . L ipca .  Z e b ra n ie  b y ło  n a d e r  
l iczne ;  b io rąc  ś redn ią  liczbę  mogło b y ć  6 do  
8 0 0 0  ludzi. Z n a c z n a  część ,  o sob liw ie  w sz y s ­
tk o  co b y ło  w y k s z ta łc o n e ,  p rz y s z ła  z  w łaści­
w ej  D anii .  Na tym  w ięc  ob ch o d z ie  p ie rw ia ­
s tek  d u ń sk i  ob liczy ł się n ie jak o  i ocen ił  sw e 
si ły. M o w y  b y ły  l iczne i g w a ł to w n e ;  celem 
nienaw iści  b y ł a  N iem cz y zn a ,  celem w szystk ich  
nadzie i S k a n d y n a w ia .  W s z y s tk i e  m o w y  w y ­
p o w iad a ją  mniej lu b  w ięce j s k ry ty m  sposob em  
w o in ę  w szystk iem u co jest niem ieckietn w Szle- 
Swigu; w s z a k  ze  z n a k o m i t y  m ó w c a  w y rzek ł  o-  
tw arc ie  na  ow ej d u ńsk ie j  u roczys tośc i  w  k ra ju  
niem ieck im : „iż d z ię k u je  B ogu  za t o ,  że go 
N iem cem  n ie  s tw orzy ł! , ,  S ad zo n o  się na żą­
d a n ia ,  a b y  j ę z y k o w i  d u ń sk iem u  na  s tanach  
szłesw igskich  w róc ić  jego p ra w a ,  a b y  p ie rw ia ­
stek  d uńsk i  w zn os ić ,  rozsze rzać  i mieć baczn ie  
n a  oku. T y lk o  os trożn ośc i  r z ą d u  d z ięk o w a ć  
należy, że się nic gorszego  nie stało. J e d n a k ż e  
ju ż  i to  co się s ta ło ,  b y ło  n ad to  da leko  p o su ­
n i ę t e ,  o sob liw ie  tak  k ró tk o  p rzed  z w o łan ie m  
s tan ó w  i na  n iem ieckiej ziemi. S p o d z ie w a n o  
się w sz ak że ,  iż rząd  na k o n iec  po łoży  tamę tym  
be zp raw io m . O c z e k iw a n o  z n iec ierp l iw ością  
zagajenia  k ró lew sk iego .  M a m y  je  teraz p rze d  
n a m i ,  ró w n ie  jak  zagajenie  Sianów ju t landzk ich .  
N ie  chcę  żadneg o  w y d a w a ć  w y r o k u ,  sam e ty l ­
k o  fakta  zestaw ię . S tan o m  ju t la n d z k im ,  k tó re  
p o  k i lk a k ro tn ie  i ( j a k  tu  p rzy na jm n ie j  sądzo no ) ,  
n a d e r  n ies to so w n ie  w trąca ły  się d o  sp ra w  szles- 
w ig sk ich ,  o k a z a n o  zupe łne  zad o w o ln ie n ie  z ie l i  
p o s tęp o w an ia .  R esz ta  zagajenia  n ie  ty c z y  się 
o bccny’ch s tosunków . Zagajenie  s tanów  p ro w in -  
c y a ln y c h  sz łesw igskich , d a to w a n e  z d. 3. L ipca , 
z acz y n a  się od  ostre j  n ag a n y  z p r z y c z y n y  „ j e ­
d n o s t ro n n e j  dążności ,  k tó ra  się o b jaw iła  c zę ­
śc io w o  w czyn n o śc iac h  z g ro m a d z e ń / ,  P o te m  
n a s tęp u ją  szczegó łow e o dp o w ied z i  n a  d a w n ie j ­
sze p o je d y n c z e  w n io sk i ;  n a jp ie rw  ośw iadczę-



nie względem projektów do praw stanom przed­
stawionych, z których 25  przepisów już moc 
prawa otrzymało; dalej odpowiedź na uchwa­
ły stanów, które zawierają osobliwie cztery 
puukta mające wartość ogólną; oświadczenie, 
że nie można z a d o ś ć  u c z y n i ć  życzeniu 
stanów, aby w publiczoych rachunkach Księ­
stwa przestano liczyć na pieniądze królew­
skiego banku, — pieniądze których wcale u 
nas nie m a ; że porządek wexlowy flensburg- 
ski, według życzenia stanów, nie zostanie za­
prowadzonym w cale'm Księstwie, jednakże 
dozwolonym każdemu miastu, któreby go sobie 
życzyło. Ze wniosek do praw względem cza­
su , w którym oskarżonego stawić należy przed 
sędzią nie otrzyma mocy praw nej, i że bliższe 
rozważenie tego wniosku zostawić trzeba ukła­
dom, które mają wydać nową procedurę sądo­
w ą; że wybór deputacyi ze Stanów tą razą 
jeszcze do skutku przyjść nie może. Następu­
jące odpowiedzi na wnioski stanów są najwa­
żniejsze: 1) połączenie zebranych stanów, któ­
rego się domagano, odrzucone; 6) odrzuconą 
została proźba, żeby żaden bank duński nie 
mógł być założonym w księstwach niemieckich; 
8) odrzucono również proźbę o publiczność 
posiedzeń stanów; przeciwnie zaś, 9) ma być 
przedstawiony porządek służby wojskowej, i 
10) plan połączenia szkolnej i kościelnej admi- 
nistracyi Księstwa z tą , która jest w królestwie, 
przeprowadzonym być nie może. —  To jest 
szczegółowa treść zagajeuia. Chociaż niektóre 
nadzieje całkiem przez nie zniweczone zostały, 
inne zaś na dal odroczone, jednakże nie te to 
szczegółowe przepisy największe zrobiły wra­
żenie. Ó w  wstęp przedewszystkiem napełnił 
zebrane stany więcej niż smutkiem. Zdawało 
im się bowiem, że w każdym względzie po­
stępowały sobie jak najściślej podług prawa, 
spodziewały się za lem po dobrotliwej mądro­
ści monarchy równie przyjazne'j przemowy jak 
i stany jutlandzkie. Tymczasem główna część 
zagajenia już przedtem ogólnie znaną była, ztąd 
powszechna niespokojność. Usłyszano wła­
śnie w tychże dniach o świeżych mauifeslacyach 
Danizmu na skamlingsbankskim obchodzie 
G dy  się więc stany zebrały w celu obrania pre- 
zydującego i odrobienia kwestyi przypuszczal- 
ności, wszyscy jakoś dziwnie się zgadzali. Owi 
czterej reprezentanci duńscy wzięli swoją dy- 
missyę, i nikogo nie b y ło ,  co by  się chciał 
odezwać po ćłuńsku. — Przedmiotem drugiej 
kwestyi był Tiedemann, o którego uwolnieniu 
i uniewinnieniu już dawniej mówiliśmy. Apelacyi 
przeciw niemu jeszcze nie złożono; zwłoka, któ­

rą przedłużono, trwa jeszcze dotychczas, było 
zatem pytanie czy zawieszenie apelacyi odbiera 
mu prawo udziału w obradach. Zgromadzenie 
przyjęło go jednakże. Nakoniec znaczną wię­
kszością głosów obrano Falka na prczydujace- 
go, męża, któremu nikt zapewne nie wyrówna 
w znajomości kraju, rozwadze i niezachwianej 
lecz spokojnej energii. Pote'm przeczytano za­
gajenie. Zebrane stany słuchały go w głębo- 
kiem milczeniu; zgromadzono się jeszcze tego 
samego wieczora; utyskiwano jawnie i ogólnie 
nad wyrazem królewskiego nieukonteutowania. 
W e  W torek  odezwał się prezydujący, odpo­
wiadając w imienia slsnów, z oświadczeniem: 
»ze zgromadzenie nie uioźe się wcale poczuwać 
do owej nagany wyrzeczonej przez króla, ma­
jąc to głębokie przekonanie, iż powinność swo- 
ją wypełniło.« Zapisano to w protokule p o ­
siedzeń, prezydent zaś po tera oświadczeniu 
dodał jeszcze, że, ponieważ to jest wypadek 
nie zw yk ły , pozwala sobie raz jeszcze zapytać 
się stanów zgromadzonych, czy zgadzają się 
na jego odpowież? Poczem całe zgromadze­
nie jednogłośnie i bez wyjątku słowa jego po­
twierdziło. Oświadczył pote'm prezydujący, 
że prócz tego na swoją rękę protestować musi 
przeciw wyrażeniu królewskiej nagany, gdyż 
nietylko stany ogólowo jako ciało, ale nawet 
szczegółowo żaden p o j e d y n c z y  c z ł o n e k ,  —  za 
co by on, jako pojedynczy, odpowiadać mu­
siał, —  przeciw prawu lub przepisom nie w y­
kroczył. W  taki sposób zaczęły stany szles- 
wigskie swojo obradowania. Gazeta stanów 
uwiadomiła kraj cały o tych zajściach. O bu­
rzenie przeciw szerzącemu się nieprawnie Da- 
nismowi tak jest wielkie, że wkrótce spodzie­
wać się należy wniosku, w prostocie swej nader 
ważnego: aby król obmyślił stósowue środki, 
któreby księstwa naprzeciw napaści Duńczy­
ków zabezpieczyły. — Stany nie myślą wnosić 
o adres do króla. Ciekawi jesteśmy wszyscy 
na otwarcie izb jutlandzkich. Fadrelandet ode­
zwał się tymczasowo do odjeżdżającego komis- 
sarza królewskiego pana Ocrstedt, ze mu nader 
przyjemnego stanowiska obiecać nie może. Mo­
żna prócz tego po sejmie szleswigskim spodzie­
wać się kilku wniosków, które stanowczo wy­
jawią ducha ożywiającego kraj cały. — Co bę­
dzie skutkiem takowych stosunków, trudno za­
iste powiedzieć.

H  a  j  t  y .  
z  P a r y ż a ,  dnia 23. Lipca.

Dwa listy prywatne, któreśmy z Port-au- 
Prince, Cl  dnia 22. Czerwca), otrzymali, nie 
mówią a,)i ^owa o zatruciu Generała Guerrier,



teraźniejszego prezydenta Haiti, za namową je­
go nieprzyjaciela, Generała Acaau, chociaż an­
gielskie dzienniki o tym wypadku wspominają. 
Lecz okazuje się z tych listów, że Mulaci chcą 
ponowić powstanie w celu zrzucenia nałożonego 
sobie jarzma murzynów, coby bez wątpienia 
większe jeszcze na nich klęski ściągnęło z przy­
czyny większej daleko liczby czarnych. Guer- 
rier chciał z wojskiem swojem wyruszyć na po­
łudnie, aby tamże podboju dokoń czyć; Salo­
mon starał się w  Aux Caycs ustalić władzę prc- 
zydeuta, lecz aż nadto jest prawdą, iż Gene­
rał Acaau rozkazał sploudrować tamże domy 
tych, którzy w y  wędrowali do Jamaiki, i roz­
dał je potem swoim oficerom. Prezydent Gu- 
errier mianował Generała Acaau widocznie dla 
tego komendantem okręgu Aux Cayes, aby go 
na swoją stronę przeciągnąć, ale za to rozkazał 
mu wojsko swoje rozpuścić. J \ a  północy w Cap 
Haiti, w  Gonaives wszystko wprawdzie już pod­
bite, ale bezpieczeństwa na przyszłość nigdzie 
jeszcze nie było.

Żądanie rzeczypospołilej dominikańskiej uda­
nia sie pod prolekcyą Francyi oświadczył rzą­
dowi Hajtyjskiemu admirał francuzki de Moges 
i generalny konsul francuzki Levasseur, z tym 
dodatkiem, że rząd swój (francuzki) niezwło­
cznie o tem uwiadomią, który bez wątpienia na 
to przystanie. Żądali oraz, aby niezależność 
Domioikańczyków uznano; ale rząd Iiajtyjski 
wzbraniał się stanowczo krok ten uczynići w sku­
tek tego, jak wiadomo, ministeryum francuzkie 
wyparło się swoich agentów. Hząd hapyjski 
żądał od Francyi zwłoki wypłacenia swego dłu­
gu i zarazem zapowiedział przybycie komissa- 
r z y , którzyby się ugodzili względem warunków  
tejże zwłoki. Francya zezwoli na uią bez wą­
tpienia.

Rozmaite wiadomości..

Z P o z n a n i a ,  Gazety k o ś c i e l n e j  tu­
t e j s z e j  w yszły  N N . 30. i 3 1 . i zawierają: 
Nr. 3 0 .:  O  prawdziwej i fałszywej pobożności. 
—  Dalszy ciąg hymnów wyjętych z brewiarza 
rzymskiego przez ks. Cieślińskiego. —  Donie­
sienia z Bydgoszczy o sporze religijnym. .__
Z archidyecezyi Poznańskiej. — Z Galicyi. __
Z Francyi o nowej organizacyi konsyslorzy iy. 
dowskich. —  W  Saulzoir pastor Petitpierre 
wraz 1^ 0  ewangelikami wrócił na łono kościoła 
katolickiego. —  O  skasowaniu domow nierządu 
w  Anglii. —  Z Rossyi. —  Uwiadomienie. —  
Nr. 3 1 .:  D w a listy okólne F. F. Szumborskiego 
biskupa dyecezyi chełmskiej dotyczące zniesienia

i przywrócenia niektórych obrzędów katolickich.
—  Szczepanów. —  Dalszy ciąg Hymnów k o­
ścielnych, — Doniesienia z dyecezyi wrocław­
skiej. —  Z llossy i;  z Francyi; z Hiszpanii. —  
śmierć Karóla XIV. Jana króla Szwedzkiego.
—  Z Turcyi.

G u i z o t  na  k a t e d r z e  —  Jules Janin daje 
nam następne opisanie prelekcyi Guizota; ro­
zumie się jeszcze z czasów, kiedy tenże był  
profesorem przy Sorbonuie: »Pan Guizot szedł 
zwykle silnym i uroczystym krokiem ku kate­
drze. Skoro się tylko pokazał, uastawala głu­
cha cisza w  calem zgromadzeniu. Zaczynał za­
raz mówić bez zająknieuia się; glos jego b y ł  
dźwięczny i pełny, wykład imponujący i prze­
nikliwy. Zdania swoje wyrażał najczęściej 
krótko, nie kwiecisto, często nawet bez oglądy, 
lecz ile na tem traciły, zyskiwały zuowu na sile 
i dobitności. Postać m ówcy odpowiadała ści­
śle jego sposobowi mówienia: Byllo wzrok su­
row y i nieczuły, który tylko czasami błyskał,  
podobnie ogniu, tlejącemu w popiele; byłato 
cera ponura, której nic nie zmieniło, ani żał 
ani radość, ani duma tryumfu, ani wstyd klę­
ski; byłoto w ysokie ,  myślące czoło, na któ- 
rem się żadna z namiętności wewnątrz nie od­
bijała. —  Tak jest, w t e m  wiefkiem mieście 
l a r y ż u ,  gdzie każdemu najdokładniej wiado­
mo cokolwiek owych bohaterów myśli dotyczę, 
wiadomo także iż Guizot był ubogim, że ścią­
gnął niechęć rządu na siebie, dając mu w swo­
jej młodości najlojalniejsze dowody swej przy­
chylności i gorliwości. Powiadają, że miał 
starą matkę, matronę dawnej daty, z niewymo­
wną czułością i niewzruszonem uczuciem powin­
ności, która w  piśmie świętem wzoru swemu  
życiu szukała i że przed tą starą matką klękał 
co wieczór z prośbą: "Pobłogosław mi m atko!« 
W iad om o także, że on z żoną swoją zarabiali 
sobie Jiterackiemi pracami na chleb powszedni, 
pisując na żądanie artykuły do dzienników, ro­
biąc korrektę druków, itp. W ted y lo  popra­
wiała pani Guizot z niewypowiedzianą cierpli­
wością gramatykalne błędy i fałszywą składnię 
Lctourneura w  jego tłumaczeniu Shakespeara, 
podczas gdy jej małżonek pisał ow e krótkie 
wstępy do każdego dramatu, które są arcydzie­
łami krytyki i bystrości um ysłu; — smutne za­
pewne zatrudnienie dla p olityka; w którego rę­
ku miały niegdyś spoczywać losy Francyi i re- 
wolucyi,  smutne mówię zatrudnienie być na­
jemnym pisarzem u Ladvocata księgarza. Cóż  
b yło  jednak robić? Największy poeta starego 
Ilzyiiiu był kouteut, gdy mógł dla utrzymania
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życia ,  kolo m łyńsk ie  obracać. Ztąd też p o ­
dziwiali w szyscy pana Guizota dla jego sk ro ­
mnego i pracowitego życia ; cierpliwość jego 
wzięto za rez y g u acy ę ; czczono go za to, co 
śmiał nieraz podczas sw oich  odczytów wyrzec, 
a jeszcze bardziej za to ,  co by ł dość um iarko­
wanym  —  zamilczeć.«

T a n i e c  P o l k a  w  L o n d y n i e  —  Polka 
dostała się za morze. N iedaw ny  list z Londynu  
donosi następujące szczegóły o tym ważnym 
w y p a d k u :  -Zrazu  była to tylko daleka pogło­
ska , lekki poszept p i a n i s s i m o ,  — zorza no­
wego tańca świtała dopiero na niebie. Ledwie 
kika osób zasłyszało coś o nim; dwa tylko albo 
trzy  dzienniki doniosły nam cichaczem o jego 
zawitaniu. Zwolna zajaśniało słowo » P o l k a «  
w  całym blasku na w idokręgu , i biegło r i n -  
f o r z a n d o  z ust do ust, od nóg do nóg; po- 
temu ujrzeliśmy p o l k ę  powstającą w  swojej 
naturalnej wielkości, rozpędzającą się i wirein 
ulatującą. Teraz  jestto już jeden ogólny k rzy k ,  
jedno publiczne c r e s c e n d o ,  gorączka n arodo ­
wa. Nikt się jej oprzeć nie może; jest t a k  
s i l n a  j a k  p o  t w a r z ,  która wszystkiego do ­
sięgła. Pewien mislyfikator z Oxfortstreet uczył 
przez cały miesiąc zwyczajnej francuzkiej ga- 
lopady, w ydając  ją za p o 1 k ę. Inny  starał się 
u łożyć nogi młodych miss do pewnego na fran- 
cuzkich balach ulubionego, od policyi zakaza­
nego ta ń cu ,  k tó ry  młode l a d y  trzy tygodnie 
za szczerą p o l k ę  miały. Aż się jednemu m łode­
mu nauczycielowi imieniem Jam es Roe pow io­
d ło ,  w prow adzić  autentyczną p o l k ę ;  w któ- 
remto Szlachetue'm przedsięwzięciu wsparli go 
w  królewskim teatrze Perro t i Carlo lta  Grisi. 
James R o e  stał się Cellariusem Anglii i w  p rze­
ciągu czternastu dni spolkował sobie 2 0 0 0  f u n ­
tów szterlingów. K rążyło  wszakże jeszcze wiele 
innych polkujących planet około tego słońca, 
a wszystkie dzienniki opływ ały  w doniesienia 
o nauczycielach tańca p o l k a .  J e d e n  uczy 
p o l k ę  jak ją tańczą w P ary żu ,  drugi jak ją 
tańczą w  W ę g r z e c h ( ? ! ) ,  trzeci uczy  p o l k i  
w iedeńsk ie j ,  a czwarty wreszcie berlińskiej. 
W szy s tk ie  l a d y  szaleją z miłości ku  p o l c e ;  
na samo wymienienie jej nazwy, bije każde 
niewieście serce w  brytariskiem łonie. Kom- 
pozytorow ie piszą od rana do wieczora same 
p o l k i ;  wszystkie w ystaw y muzycznych skle­
pów  przepełnione p o l k a m i ;  słowem P o l k a  
f o r  e v e r !

S z c z ę ś l i w e  w y k u p i e n i e  o d  w o j s k a .  
— Pewien znaczny duchow ny w  jeduem fran- 
c uzkyem prowincyonalnem mieście, p rzy rzek ł 
k y ł  pewnej ubogiej wdowie użyć całego swego

w pływ u  dla uwolnienia od konskrypcy i jej sy ­
n a ,  w którym całą swoją podporę  miała. R e -  
wizorowie jednak byli nieubłagani, a syn w do­
w y  miał iść w rekruty . G d y  oto wracając sm u­
tno do dom u, zdybał szczęśliwym trafem swo- 
jego przyjaciela i dawnego szkolnego tow arzy­
sza ,  k tóry  pisywał szarady i nowiny do tam­
tejszego dziennika. Xen przyrzekł go uwolnić 
i prosił tylko, aby  swojej matce nic o tej w ie- 
ści nie mówił. — Na drugi dzień otrzymuje ka­
płan zewsząd najpochlebniejsze pochwały i p o -  
dziękowania za swój szlachetny cz y n ,  i za tę 
rzadką skromność jaką chce p o k ryć  swoją w spa­
niałomyślność. Również i młody rek ru t  n ie  
omieszkał złożyć mu ze łzami swe dziękczynie­
nia. Lecz prałat przyjął go z gniewem. » Jakże 
smiesz jeszcze* zapytał go, »pokazywać mi sję 
na  oczy, zrobiwszy mi tak niegodziwą psotę?* 
—  »Racz mi przewielebny ojcze przebaczyć*, 
odpowiedział zdz iw iony młodzieniec, »czem- 
bym  na taki guiew miał zasłużyć?" — »Artyku­
łem dzieunika, w którym jest doniesiono, żem 
ci kupił zastępcę." — »Ach jestto dobrodzie j­
s tw o, za które ci panie będę wdzięcznym przez 
całe życie!* —  «Milcz!« odrzedł prałat »nie 
dośćźe i żeś doniesieniem fałszywe'j wiadomości 
popełnił błąd n iep rzebaczony ; chceszże go je ­
szcze powiększyć swojem szyderstw em ?" —  
»Jak to?  f a ł s z y w e j  w iadom ości!« zawołał re ­
krut. — uToż niewiesz, iz to ty lko jest zmy­
śleniem?"—  »Ach, nie; lecz jeźli lak jest, t e d y  
można jeszcze błąd ten naprawić! D om yślam  
się autora tego podstępu, i spieszę natychmiast 
do niego z żądaniem, 3by w najpierwszym n u ­
merze dziennika odwołał swe doniesienie." __
«Acb, na miłość Boga, nie czyń tego. W y ­
stawiłbym się na śmiech publiczny." —  «Cóz 
mam więc robić?« —  »Dowiesz się o tern pó­
źniej.  Teraz  zaś nadewszystko zachowaj na- 
szę rozmowę w milczeniu." —  N ie pozostało nic 
kapłanowi —  jak kupić w samej istocie zastę­
pcę biednemu rekrutowi.

P a l e n i e  t y t o n i u  w  M e x y k u  słało się 
mężczyznom i kobietom taką potrzebą  jak po ­
gadanka,  taniec i odpoczyuek. Żaden M exy-  
kauin nie wyjdzie z dom u  bez cygarniczki, ró ­
wnie jak  i żadna Mexykauka. P rz y  odwidzi- 
nach następuje zaraz po  zapytaniu: » J ak się 
m a sz? , ,  prośba  o  z a p a l e n i e  sobie cygara. N a  
tertuliacb, czyli zabawach wieczornych, w te a ­
trach ,  każdy i każda Pa*3 c<* im sił stanie, a 
grzeczność k aw alerska  wymaga w  M esyku ,  ab y  
się damom cygaraul‘ przysłużyć. Nie przyjąć 
podanego cygara oznacza największe gru- 
biaństwo. Ktokolwiek w M exyku nie pali ty-



1440

toniu —  uchodzi za barbarzyńca. N a  balach 
byw ają  osobne pokoje do palenia dla dam i 
m ężczyzn; publiczne jednak palenie staje się u 
eleganckich dam coraz rzadszem. Fajek zaś nie 
obaczysz nigdzie w M e x y k u .  W s z y sc y  palą 
cy ga ra ,  albo P u r o s ,  k tóre  z samego tytoniu 
są złożone, albo C i g a r r o s ,  male papierowe 
cy ga ra ,  składające się z nieco ty toniu ,  ow in ię­
tego w papier.

W a l k a  p e r u k  z w ą s a m i .  —  Dzienniki 
f rancuzkie rozpisują się w obecnej chwili sze­
roko  o śmiesznym sporze, k tó ry  powstał nie­
daw no w  trybunale pewnego małego miasteczka 
między Rivin a Clermont. Poważne gremium 
sędziów  tegoż miasteczka zakazało było dw u 
młodym adwokatom w y s tę p ° wa(  ̂ w sprawach 
p rzed  sądem, póki sobie nie każą ogolić wąsów, 
opiera jąc swoje żądanie w  tym względzie na  da­
w nym  dekrecie paryzkiego sądu kassacyjuego. 
J u ż  —  już chcieli młodzi p raw nicy  swoję tak 
troskliwie pielęgnowaną » ozdobę tw a r z y « p o ­
święcić na ołtarzu  powinności, gdy  ich pewien 
s tary kolega wybawił z tego kłopotu. O to  oka­
zało  się, iż dalszy dekret powyższego sądu ka­
sacyjnego obow iązywał sędziów tegoż miastecz- 
ka  do noszenia przy  swojem urzędowaniu dłu­
gich starożytnych peruk. —  T o  świeżo uczy­
nione o d k ry c ie  sp ro w a d z iło  pojednanie m iędzy  
praw niczym i dissjdentami.

Z a m e k  F e r n e y  koło G e n e w y ,  niegdyś 
w ła s n o śc i  siedziba W o l t e r a ,  ma b y ć  teraz 
sprzedany ; pow iadają ,  że książę Aumale życzy 
go sobie nabyć. N iedaw no rozeszła się pogło­
ska ,  jakoby  Jezuici mieli zakupić F erney  i za­
łożyć tam swoje szkoły. T o b y  zapewne b y ła  
najgorsza psota, k tórąby  swemu nieprzyjacie­
lowi w grobie jeszcze wyrządzić rnogli.

Lwow.)

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W  ieś szlachecka J a n o c i n  ( J a n o c z y n o )  
w pow. Inowrocławskim po łożona, przez D y ­
r e k c ją  Ziemstwa na Tal. 8962. sgr. 9. fen. 6. 
w  r. 1831. o taxowana, w  resubhastacyi sprze­
daną być ma w  terminie na

d z i e ń  9. P a ź d z i e r n i k a  b. r. 
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych p o ­
siedzeń sadowych w yznaczonym . T axa ,  w y ­
kaz hipoteczny i w arunki sprzedaży przejrzane 
być mogą w  Rcgistralurze.

Z poby tu  niewiadomi realni w ierzycie le ,  j a ­
ko t o :

Ur. Jan  i Szolastika (z domu Ubisch) Bieliccy 
małżonkowie,

Ur.  Loga W o jc ie ch  Kapitan,
Ur. W alen tyna  z Bielickich C b o y n a ck a ,

Teofila  Paw łow iczow a i
Anna K rys tyna z domu Schendel, owdowiała

Busse,
na  tak o w y  zapozyw ają się publicznie.

D O N I E S I E N I E .
W  S r o c z y n i e  p o d  Powiedziskami są: sze­

snaście koni fornalskich, trzy  w o zy  szybowa- 
n e  oraz pieniki dla owiec i inne sprzę ty  gospo­
darskie najdalej do 10. Sierpnia r. b. za gotow ą 
zaraz zapłatą z w olnej ręki i za umiarkowaną 
cenę do nabycia.

W  dom u moim przy  Jezuickiej u licy  Nr. 10. 
są na pierwszem piętrze 2 poko je  na przodku, 
wraz z kuchnią, piwnicą i drwalnią od Sw. M i­
chała do  wynajęcia. G. F .  B e  h r.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 30. Lipca 1844.
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O bligi długu skarbow ego . . I0I | 101ł
Obligi preiuiów handlu morsk. — — 89J
Obligi M archii E lekt, i N owej S \ 100* —
Obbgi miasta B e r l i n a ............ 31, 1003

» » G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 31 10H IOO3

» » W .X .P oznańsk . 4 l(l4,j 104
a a dito 31 100 _
a a P russ. W schód. 3t __ 102
a » Pom orsk ie . . . 3*i 1014 —
- » M arch. Elek.i N. 3', 1014 101
- - Szląskic . . . . 3, — 1003

Frydrychsdory  ......................... — 131 133
Inne monety złote po 5 tal. . — 12U 12*— 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 165
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103* —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 191J —
Oldigi upierw. M agd.-Lipskic . 4 — 103*
D rogi żel. Bcrl.-Anhaltskiej . — 156 —
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 1033 —
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 92 —
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 — 98J
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 794 —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98| —

» od rządu garaHtowane. _ 963
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 146
Obligi upierw. B erl.-F ranklort. 4 103* 103
D rog i żel. Góruo-Szląskiej . . 4 1154

dito Lit. I I . . _ 1084 107^
■ Berl.-Szc*. Lit. A J  U. _ 121 _

* _ - M agdeb.-Halberst 4 l i s i _
D r. żel. W rocł.-Szw idn.-Freib. 4 — _
O bligi upierw. 'W roc. Szw.-Fr. 4 1031 _
Dr. żel. Bonn-K olońskiej . . . 4 —

C e n y  t a r g o w e
w mieście

T a l .  s e t. fen. T  *\. sgr. fen

Fszenicy szefel . . . 1 19 1 201—
Zyta . d t........................... 1 1 — 1 1 6
Jęczm ienia d t........................ --- 22 — --- 23 i  —
O w sa . d t ........................... -- 17 6 -- 181 6
Tatarki d t ...................... --- 26 --- — 28 —
G rochu . d t........................... 1 l --- 1 3 —
Zierniaków dt........................ --- 13 _ — 14 —
Siana c e t n a r ...................... — 24 - -- 24 6
Słom vkopa . . . . . . 4 10 - 4 15 —
Masła garniec . . . . . 1 9 - i i 1 2 |—

Dnia 31. Lipca 
1844. r.

od do


